
MIGUEL ZA!MCO!S. 

Nieoczekiwany pacjent 
Dzieje się w chwili, kledy zmierzch wal

czy z nocą. 
Auto-taxi podjeżdża do trotuaru. Dwie rę 

ce spotykają się na klamce drzwiczek. Je
dna z n.ich należy do bardzo dystyn,gowa
nego mężczyzny \V cylindr,ze, druga do męż 
czyzny rów1rnie·ż bardzo dystyngowanego w 
meloniku. 

- To ja pierwszy zrobilem znak szo
ferowi! - oznaijrnU nerw.owo ipan w cylin
drze. 

- Przepraszam pana, to ja! - za,prze
czyl z o,dcieniem giniewu pan w meloniku. 

- Nie wJem zresztą, po co się wdaję w 
dyskus,j.ę - pali energicznie pa-n w cylindrze 
- wsiadaim do auta! 

- Nie, auto moje I - odpad pan w me-
loniku stanowczym tonem. 

- Zaraz zobaczymy, ośle! 
Ośle!... Obelga ta wyprowadziła z równo 

wagi dystyngowa1nego pana w meloniku: ko 
niec jego laski zakreśla w pow:ie.trzu 'Półko
le i nieszczęście chciało, że cyJ;i;nder 01po-
1te11ta znalazl się - że powiedz,ieć geometry 
cznie - w planie Sektora.„ 

Co chcecie, żeby zrobił kapel1usz gwał

townie trącony przez laskę? Żeby upadt? ... 
Nie omieszka! i uder,zyl o asfalt :z donoś

nym dźwiękiem kartonowej rury„. Każdy 
wie z dośw.iadczenia, jak jest nie·p.rzy,jemnie 
zosfać przypadkiem na uHcy be.z nakrycia 
głowy, Z!o.ść porywa wedy nawet, kiedy 
wiatr jest w1i1nowa1jcą, a cóż dop-iero jeśli 

laska.„! 
Pa:n o gołej głowie sponsowiał i zaci

śnięta jego pięść, jaikgdyby odprężona przez 
resor, sipCLdla na 1brzuch napastnika z precy
zją l r6zmachem; świadczącemi chlubnie o 
sportowych zdo11lloścfa,ch właściciela. 

Dystyngmvany pan w meloniku upadł 

na trotuar i leżal bez ruchu. Ciekawi pr.ze
c;hodnie zatrzymali się; policjant, który wJa 
śnie tędy prz.echodzU, zibliżyl się. W kilka 
chwiil potem pró.bowano ocucić 1pana w me
loniku, rozciągniętego na ,pofo.wem łóżku po
sterunku policyjnego podczas kiedy 1podofi
cer żandarnner:ji :indagował surowo pa:na \V 

cyJiindrze, który wyjmując swo1e pap.i ery, 
dowodził zapalczywie, że zemdlony zaczaJ! 

- Zdade się, że niedobrze z ni.m - .rzek! 
. z niepoikojem jeden z poUciantów dogląda
jących ofiarę, z:bliża.jąc się do swe.go szefa.„ 
możeby le1pLej postać po dyżurnego leka
rza ... ? 

- Lekairza! Lekarz<l!!... Skąd .go wziąć o 
tej godzinie! mmknąl podoficer, 1przegląda
jąc ,podane pr.zez pa1na w cyli.nidrze :paipiery. 

- Ale! Ale! Pa:n jesteś doktmeim, 1jaik 
wiidzę.„ ! zw:róci'l s.ję 1nagle .do niego„ 

- Oczywiście„. Doktór Virdelet były in 
temis ta szpifałi, 44 his przy ulicy Laifaye~te. 

- Niechże się pam za~mi,e tym ierncUo
nyan! 

- Czlo.wiekiem, który mi przeiechal la
ska. po kape1us,z.u? Za n1c! 

·- Doktorze Virdelet! W imien,iu prawa 
wzywam .pana do udzielenia ofierze tylko 
co doikon.a,nej napaści, pomocy, ja:kiej stan 
jej wymaga! 

- Panie podoficerze, żałuję bardzo, ale 
inie mogę być jednocześnie obwinionym i 
doktorem„. a pon1eważ pan zacząleś od te-
1;0, że traik,tujesz mnie jak winowajcę, (z pe
wną dozą brutalności rrnwet, którę zreferuję 
zresztą jednemu z dygnitarzy po1itycz.nych, 
z którym mnie łączą bliskie stosunki) upra
szaim o uważanie mnie w dalszym ciągu za 
obwinio1neg,o jedynie.„ Zobaczymy, co z te
go wynikni1e.„! 

- Painie doktorze, za,im113 się pan nim! 
Przyprowadź go do przytomności przynaj
mnieJ„.! Nim dyżurny lekarz się zJaw:i, mo
że być zapóźno. No trochę ludzkości, dokto
rze ... Na.Jeży mn się to chyba od pana do 
dja1bla! 

- Pan brutalnie zachowałeś się wobec 
mnie. 

- Zgoda ... Zawiniłem ... Ale niech pan 
wejdzie w moje położenie: w'idzę tego bie
daka, le,żącego bez ruchu„. nie mogę tnda
v;ować go„. Proszę pana.„ do1kto1r,ze - tro
chę ludzkoścL.! 

- Skoro się pan tłumaczy.„ Ale to on 
zaczął...! rzekł z nadskiem doktór, przecho 
dząc do sąsiedniego ipokoju, gdzi.e Zidiąwszy 
pa!lto i poturbowa'lly kapelusz, zbliżył sJę do 
tóżka. · 

Z zachmurzoną twarzą obnażył tors cho
rego, wydobył puzderko ki.eszon.kowe, ·zro
bił zastrzyk kamforowy, poczem zapomnfa
wszy o uraizie, jął gorliwie ·i z w1prawą za
wodowca robić masaż. 

Na skute!k tych zahiegów chory wesitchnąt 
rnz i drugi krótko, rpote.m gtęhieJ, podczas 
kiedy krew zaczęła nabiegać do polii1czków. 
· Otworzył niebawem oczy i z,wra1cając 

się do pochylone.go nad· sobą meżczy,zny, 

sze:pinął: 

- Dziękuję, doktorze.„ Widzisz pan„. co 
za uliczn:ik„! 

Zupełnie us,pokojony i wstydząc s;ię teraz 
doktór „połknął" epitet, podwaja:ja,c tros
kliwość. 

- Nie mów pan... Proszę glęboko od-
dychać„. · 

..,..- Ja:ki pan dobry, dokto1rze„. A ta,mten, 
co za kanaJja. · 

- Nie„ . .nie„. PH pan powoli to lekair
stwt0.„ małerni ha111stami„. 

- Oca:liteś mi żyde, do1ktor,ze.„! Nigdy 
ci tego nie za1ponnn·ę.„ Gdzi'eż jest ·tein bok
ser, a,pasz„.? 

- tllm„. On jest... On jes,t tutaj„. Przed 
painem„. R.atuje pan.a całą swoiją wfoidzą„. a 
nawet sercem całeim„. 

Pa•n w meloniku, wpa,trzywszy się w 
twa1rz doktora, zerwat się z łóżka,· wołając; 

- To pa1n? Precz! Precz.„! 

- Proszę się usp.okOiić! Be~e mnie mo-
żebyś pa~n pożegnał się z t'Yim światem. 

- To dobre SDibiie ! Gdyby inie pa111, n.ie 
zemdlalbym na u1Lcy. 

- Bagatela„. Jutro pan o tern za:pol:nni... 
Dlacze,goś mnie pan uderzył laską?. 

- Dlaczegoś mnie pa1n nazwał osłem? 

- Takie niewinne słowo nie warte by. 
Io takiego silnego uderzenia laską w nowy 
kapelusz„. 

- Może hyć. Ale uclerzenle la1ską w ka
pe,Jusz choćby najnowszy, nie zaslug:Lwailo 
na taki cios maczugą w stary brziuch.„ 

- To prawda i ni1e wstydzę s,ię przyznać 
że żałuję mego uniesienia. 

- W gniewie człowiek s,ię zapomina„. 
Nie powi1111ienem byl również użyć ·laski. 

- Ani ja pana nazwać O·slem. 
·=Gdybym by! wiedział, że p~;1-J~~t--,cf~„ 

ktorem, byłbym panu chętnie odstąpit auto
tax:i... Pam1 pewnie by!o .pilniej, ni:ż mni.e„. 

. . 

- Do kroćset„ M1iałem odwiedzić cho
rego„ ! 

- Ach! A ja.„ Co za osioł ze mnie.„! 
Jedź, doko1rze, do swego chorego„. Daleko 
lepiej się czuję. Wsiądę do dorożki i 'POJadę 
do domu położyć się. 

- Nie prędzej, a'Ż napiszę panu receptę. 

- Doskona~le. A jutro rnno ,pan mnie ou-
w.iedzi, nieprawdaż? Nie mam teraz dokto
ra: mój domowy leka,rz przestał praktyko
wa1ć od pół roku.„ To moja pierwsza nic· 
dyspozycja.„ Chcesz pan być moim dokto
rem na je.go miejsce? Zrób mi pa1n tę łaskę? 

- Służę panu„. Juro rnno o dziesi:"1tej„. 
Do pa1na„.? 

- .Oto mój bi'let wizytowy.„ 

-- Oto mój ... 

- Naiszego z<llś dz:iclne,go oficera żandar-
merjii prosimy o zanJechanie s;prawy.„ 

- Już umorzona odparł zalinter,pelo-
wa1ny ze śmiechem. 

Tłum. Jotsa w. 
--:<>:--· 

Karol Dane (Slim) ł George Arthur 
w filmie „Precz z :dziewczynkami" 

wytwórni „Metro - Goldwyn". I 
. i 
I 
r 
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DODATEK NIEDZIELNY DO 0 KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Niedziela. dnia 18 listooada 1928 r. Ne 47. 

, 
s olności Łodzi. 

Łóidź,, s,to1Uca 'praiey ,po1lslded„ ,goid1t1ii,e ucz1cila d1zień 10-letniiej ro1c@1i:cy Wyiz.wo1,eillfa, i Ni1eipo1d[e1gł-0śd Parf1stwa Po1lsilde1~0. Miie
'Szdrnńcy w -dniiu ,tym zloiżylH zibi1ornwy hold Niea;,na1nerrnu. Żo1!1ni,e,r,zoiwj,, któ1r·e1~m 1symbioiliczna1 mo1giila 1prz_y1kryta ~01Sta!ia unnó
siwem wueńców i żywego kwiecia1. W katedrze dzień 11 Hstopaida uczczo!11V zosta,l uroczysiem naibożeństwem cele1bro-w 
wanem ,p:rzez J. :E. ks. bi'S:kupa dr. Winceirutego Tymienieckie,go. Obok J. E. ks. biskupa p. woóe\vo<la Jaszcz,alt i do-

wódca O. K. IV p. genera~ Ma1tac'bowski. Fot. A. M•ye.r. 



TE RA LJ A. 
PremJery I nowości. „Swłeto Kos". Zmo
dcrnlzo wany „faust". - Drobiazgi teatralne 
Najnow~zą premiera warszawska jest zno 

wu amerykańska komedja A very Hopwooda 
p .. „Slomia1rni wdowcy", wysta.wiona w Te
atrze Matym. Amerykan-i.zacja teatrów war 
szawskkh czyn.i naprawdę zastraszaijące po
stępy: jak to niedawno wspomi•naliśmy, już 

nawet autorzy polscy zaczynają ·Pisać sztu
ki - amerykańskie. J cśli tak dalej pójdzie, 
wkrótce nawet ceny biletów oznaczane bę
dą w dolarach, a publiczność, zapijająca a
merykańskie cockta,ile, rozmawiać będzie 

wyłączinie po angielsku. Wrac" iac do ko
medii p. tfopwooda, wypada stwierdzić, że 

nie było się po co śpieszyć z jej wystawie
niem w Warszawie. Rzecz to w pomyśle 
dla nas mato interesująca, w wykonan~iu 

dość smowa i naiwna. Autorowi chodzUo 
o przystępne zi'lustrowrunie morału, że mał
żonki nie powinny na czas zbyt dlugi opu
szczać 1mężów gdyż i·naczcj - słomiani wdo 
wcy stają się latwym łupem demonów lek
kiego i wesolego pokroju. Naturalnie sztuka 
kończy się różowo i pogodnie, jak muszą się 
kończyć ws.zystkie sztuki amerykańskie; 

„marnotrawni" mężowi·e powracają na dro· 
gę rodzimej cnoty, zaś zbyt lekk·01myślne po
przedni.o żony postanawiają ·nie wysta·wiać 
więcej małżonków na pokusy słomianego 

wdowieństwa. Doskonała obsada komedj·i 
z J>P. Czaplińską, Kamińską, Grabowskim i 
Szubertem na czele, zatarła w.iele braków, 
podkreślila lepsze strony pormys1ów p, ttop
wooda. 

Niewiele dobrego da się powiedzieć o 
wystawioneoj w krakowskim Teatrze Miej
skim komedii Nivoix p. t. „Ewa bez osłon", 
będącej bardzo typowym produktem bulwa-. 
ro w ej „sztuki" pa.ryskiej. Jest to dość we
,Sofa nawet ilustracja de .Ja vie parisienne, 
nadsekwańskiego życia, wz.iętego oczywiś

cie przez pryzmat beztroski i erotyzmu. We 

Wy1bi.tny a1rtyis,ta t·e.atrów 'Wlarszarw
sikich, ,P. K. Adiwentoiwi1cz, :na goś
ci,nny,ch iwyiste1pa1ch w Teattrze Miied-

skiim w todz.L. 

dług przykazat'l w·sp6kzesineio kom.edjopii
sarstw a francuskiego, znaczna cześć akcjl1 
(akcji" scenicznej) rozgrywa się w łóżku, a 
miłość i zdrada są jedynemi motorami ko
medji, która wlaściwie sama nie rozumie 
po co powstała. Błahostki tej, najzupełniej 
zbędnej na scena1ch polski·ch, inie może ura
tować szczypta go.rzkawej ironji, rozproszo
na tu i taim. w dialogach „Ewy''. Autor je'i 
ma bodaj lepsze rzeczy w swym dorobku -
nie1potrzebnie ta nieciekawa choć paryska 
.Ewa zabłąkała się aż ·do Krakowa. 

Wydainy w tych dniach we Lwowie trzy 
aktowy drama1t p. Wład. Kozicldego nie 
wzbogaci zbytnio .naszej literatury scenkz
nej mnmo, że „Św:ię.to Kos" otrzymalo na 
konkursie lokalnym drugą nauodę. Pomi
·nąwszy zuipełnie dowolne i faintasty·czne tlo 
tego .realistycznego rzekomo dramatu (o ia"" 
kieimś „świięcie kos" 1nigdzie w Polsce nikt 
nie wiie), utwór p. Kozickie·go nie posiada 
żadnej konsekwencji. w budowie charakte
rów i sytuacyj, a wszystko co się w niem 
dzieje pozosta·wiione jest .na los najdziwiniei
szego przypaidku, kierowane.go zresztą -
według bardzo starych wiwrów ręką autora. 
Sam pomysł zasadniczy - odinaleziernie się 
zaginionego czy zmarłego gdziieś męża pa.to 
tY'lko, a.by żona. szczęśliwa już z innym, mo
gla z łaski autors,kiej, popełnić saimolbójstwo, 
gr,zeszy zbytnią sztuczno.ścią.. Ziawiaijący 

P. tteleina Krzywiicka., artys,tJka Tea
itru Mied1slkie1go w Łodzi. 

s:ię na zawołanie nieboszczycy, tajemniicze 
flakony z włoskiermi truciznami J t. p, histo.r
je - wszystko to jest zbyt naiwne i prze
starzałe, by mo·glo się stać eleme·ntem moc
ne.go, zwartego (wedle dzisiejŚzych wy.ma-

. gań) dramatu. Brak jest sztuce poza tern 
scenfoznego nerwu .j, 1tej żywości dialogu j 

akcj:i, którego mieodzownie wymaga teatr. 
Wątpić naJeży, czy którykolwiek z na·szych 
dyrektorów za1ryzykuje wystawienioe , Swię· 
fa Kos". A g;dyby naweit zaryzyko~ał -
wa,tpldw.e, zapewne, odniÓsrby z tego :k:o.rzyM 
śct ' 

P. I.r. Grywińska., airtyistka Teatru 
Mieijski•e,go, w Łodzi. 

........................... _ ................................................... ............ 

Znany pisarz angielski Arnold Beu
inet wystawił w londyńskim teatrze Saint -
James najnowszą swą sztukę p. t. „Powrot
na podróż'', będącą jeszcze jedną parafrazą 
starej legendy o doiktorze Fauście. Tylko, 
że ta parafraza Bennetta ma całkiem wspót
czesne akcesorja, rozgrywa się bowiem w 
naszych czasach, a bohaterami jeij są osoby 
ze świata uniwersyteckiego. Stary uczo11y, 
dr. Faust, ulegając namowom Meiista w po
staci prof. Satolloo1na, pozwala się odmło
dzić, a następnie zawiązuje stosunek mi· 
tosny z piękną studentką Malgorzatą Maider 
Idylla ta trwa do czasu, az zdradzony na
rzeczony Małgorzaty ujawnia przez zemstę 
całą aferę dr. Fausta, dając tym sposobem 
żer chciwym sensacji gazet<Jm. Małgorzaita, 
którą usuwają z kolegjum, zachowuje się 

dość obojętnie względem zdruzgotanego skau 
daleim profesora, a nawet godzi sie ż narze
cwnym. W tych okollcznośc.iach, dr. Faust 
rezygnując z ciernistej „młodości", odby
wa „powrotną podróż" do swoich lat pode
szłych i ze spokojem oczekuje śmierci. -
Sztuka Bennetta zroibita w Londynie duże 
wrażenie; świetny aktor angielsld Gerald 
Mt!!urier, w roli dr. Fausta, znalazl dla sie 
piękne pole do popisu. 

Setną rocznicę zgonu Hemyka Ibse1na, 
której znaczenie omówit w swoim czas1i.e 
obs.zernJe „Kurjer Łódzki", święcą wciaż je
szcze poszczególne teatry, instytucje .i zrze
szenia literackie. W tych drniach odbył s•ię 

·obchód ku czci Ibsena w teatrze de la Res!· 
dence w Brukseli, zaszczycony obecnością 
członków domu pam1jącego, korpusu dyplo
matycznego l t. d. Wielki pisarz Ju]jusz 
Destree w fmieniu kolegów - pisarzy zł.ożył 
hołd genjalnemu drama:turgo·wi, następnie 
zaś ode'graq10 w ga1lowe~ Ó1bsad~ie „Upiory". 

Dilta. 
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Smut,ne paimią11ki z ·c'Zasów wi1elikie.j \.VOdny świart:owed. OlktU
p.a1cy~ne wodsika 111j.eimie.cikie iro1z1kwa,terowane iw lko1śde1e p,ro

fa1nują przyby.tek w.Lary. 
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Po:la:cy-żoilnierze b. a1rmji r.osyjskiej w nie1woli niemi.ecikied, 
eks1p.loart:o1wwni pir,zez s1wy1ch .ci1emiężyci.eli. Na 12idjęciu orGca 

z zaprzę1giem ludzkim. 

Łódź w <lin.Lu święta 10-lecia NiepodJ.egto.ści od.zyiska~rnj 1p1rz•ez Pafis,two Pioiliskie. iPowyż,ej fragme1nty -uroc-zys.toś-ci: mi:a 1le
wo p1rzemairsz młodzieży szkolnej, na 'prawo ptyta Nieznanego Żolmerza przykry.ta zywem kwieciem i wieńcami; w g:tębl 

mfod,zież w strojach na:rod.o,wych n.a tle murów ka.tedralnych ornz las sz>ta1ndarów. 

Misza §w. przed katedrą dla IJ).ultkórw stac1j.onowany1ch w L<>
dzii w dniu JO-lecia Niepod~egło.ści. Na zdjęciu szere:gj oddz.ia-
lów piechoty 28 i 31 putku Strzelców Kanio·wskkh. fot. A. Meye.r. 

Wi.eś po1lsika budz,i się a,o życia. Koło Mlodziieży Wieaski•e:J 
w Retiki,ni 1z :pnslem I. MulaiTlki.eim, przy1ade1Jem mtodzieżyi 
I ' wieaskied oraz prezesem kot.a, p. Klimkiem na czele, 







WIKTOR łIBIUNO. 

Szafa pięknej lsotty„ 
Caste.J,Jano, oprowadzający różnojęzycz

ne towairzystwo po parku :i zamku Morntefe:I 
tre, za.trzyma! się i rzek!: 

- Na tern ko.f1czę moje oibjaśniienia. Wi
dzieHście państw,o już wszystko. Złożyli

ście już swą daniną podziwu dla tego zam
ku, będącegD tak wymow.nem świia.decitwc1111 

sw:ietnoj zaimierzchlej przeszłości, jakoteż 

blasku Sforzów i Bor.gjów. Daninę zaś, ja
ką ztożycie mnie osobiście, pozo:stCl!wti.aim do 
waszeg,o uznania, gdyż datki stanowtlą je
dyne źródło mojego utrzymania. 

- Do licha! - nckl do swego sąsi1ada 
pa~ Arwe.cl Dlidng, gdy inni czfonkow1ie te
go tow.arzystwa pośpieszyM z!0iżyć w otwar 
tą rękę starego, niedbale ubra:nego przewo·
dntka nap:iwek, odpowiadaJący dosto.Jeńsrtw1u 
~amku Montefeltre. -- Nie marrn w,caiJe dro
bnych. Mam ·tylko 20 lirów a to prze
cież za: d'Użo. 

Nie każdy lubi1 wy.k'tadać za kogoś ata-
1Ptwkd„ Dobrze się przeto zło.żyto:, że i Bflll
no Bolkelmann, wy111agrodziwszy CasteUano 
od s;iebie nie znaiJazł więcej dlrnhnych w 
portmometce. Arwe.d Doring tt1iezde.cy.dowa
ny obracat w ręku swój lba·nknot dwudZiie
stOJltmwy. 

- Co się tego tyczy - rzeild kasz.telan, 
którego oka .nie uszedt ten ruch, a:ni waha
nie - Jestem chętnie gotów, zmi:en.ić to ·na 
drobine., sfgnore. Ale 1przed:tem ipo1zwQlę so
hie poika:zać pa;nu coś osobliwego, cze.go n:i·e 
mo·gę -poilrnzać każ.demu. 

- Cóż to jest? 
- Coś straszliwego - ndpa1rl Ga1Steilla-

no. Rzesza turystów oddal.Ha się. - Czy 
pan słyszał o losie pięknej Js.otty? 

-'- Nieinte ! 
Stary skinął gtową. Dw1U.dziestoN1rowy 

banknot A.rweda znaiido·wal s!łę ~uż w jego 
ręku. 

- Chodźcie, pa1nowie! - Zaibrzęoz·ały 
klucze. - Mamy w:ejść tylko na dwa pię
tra. 

- Chodzi tu o sza1fę. pochodzącą jesz.cze 
z 1cza:sów po~ężme,go• i 1mę1żn.e1go MaUatesty. 
Teidy z czasów okofo roku 1278. W 1niej 
miała się rnzegrać straszna traigedja. Bl~ż

sze szczegóty .pndawaino soibie naówczas z 
ust eto ust, a czem dalej pr.zenJkały, tem bax 
dz1fej rprzyozda.biala je farr1iazja Judu w le
gen.darne dodatkr. Widzicie pa,no.ll1łe, oto 
s.t01ilmy .przed szafą. 

- Otwó1rz ją ,pa·n ! 
Ca·s1te·lilano potrząs1nął głową. 
- Niep.odobtrnl Żaden klucz 111ie pas~je. 

To j·est sekretny za1111ek, które1go tactemnke 
ostaitni., :rnzY:dujący tutaj c.z1on1ko·w1ie roidiu 
Ma'1a1teste ·zalbraH z s.o·bą do fami•Lidneg·o gro-
bu. , · 

- Wtaściwie ta s:zafa nie wy,gląda WrCll· 

le 111a: itak starożytną - za:uwra:żyJ Mwed 
Do.r~m.g, iba!ridzo rnz.cza.rowany. 

- DDibry towar jest wytrzymały, si,~no
re. Zresztą, ta sz.afa musiała ·być 1]u-ż bair
dzo stan, g.dy · 1olboik w sali bai!liklietowej od-

hywało się wesele p.ięknej Isotty. Gdyż to 
jest szafa. Isotty. Pozwólcie, .panowie, iż

bym warm 0ipm1.dedziat tę hisfoirję. 

- Tylko krótko - po1pmsU Bo:keilmann. 

- Ody Verucchio z rodu Mala:tes,ta. ;po-
ślubH 1prękną ISO!ttę -- rozpoczął CaJSteilla:no 
- spr a wit jej w i elki ból. Gdyż comtessa 
kochata hi'ednego szfachcirca, 1i1mie:niie1m V1t
torino rnusto. Podcza:s uc,zty weselnej któ
rą z~prnw:iala gorzkiemi lzaimi, mi11męła w 
tej lrnmnac•ie, gdz!·e chciała czeka:.iąceimu rua 
nia. Vi.ttorino, dt•.ć ostatni pocałunek. 

- Acha·! - zauważył Bo;kel1J11airnn, któ
remu ja1k·o berlińczykGwi .n.ie Judzk1iego !nie 
byto 01bcem - tera:z już w}em, co na:stą·pi ! 
- Gałką swect laski wskazał ina szaifę. 

-- Si, si! - sldnąr .gfo.wą CaśteHmo. -
Zdaw:alo tlim s;ię, że ktoś nadchodzi W pnze
strachu chcieli .chwyC'ić za ·kJiamkę drz.wi, 
aie natknęli się na .rnz.etkę, kitóra otwJeraf3. 
starą szafę. Weszli do niej, drzwi s;ię zaitrza
snęly - 1i -.„ 

--- ,,Nie ujrzysz już konia, ni jeźdźca! -
uzupefoil Bok·elmai111n. 

- Przynajmniej już nie pny ży,oi1u -
z,g,odził się Ca•ste'llano. - Skorn Ver1ucchfo 
przeszukał zaimek I całą oko.Jicę, nie mógt 
wierzyć inaczej, jem.o że a;nioil upmw aidzH 
mu matżo.nkę do nie'.ba. 

- Wierząca dusza„. 

- Dopiiero po upfyw.ie roku 1przy,pa<lek 
przy1n,iósl wzwiązanie zagaidki. Było stl'asiZ
ne. Otworzono szafę ... 

- Już '.Viem! - rzekł BokeLmann. --· 
Wówcz.as znaleźli dwa szki·elety. Para ko
chamków zmarła z .~dotdu w tei szafie. 

- Ta:k sądz.eno. Było tak, .ia.k pa,11 od
gaduje. Myśhmo zupernie tak samo. 1 sz.kie 
Ie.ty maleziono również. 

-- A więc, dlaczegoż to wy·ohra1ża:no .tyl
ko, że rzecz talk się ml a la? 

- Byt haczyk w tej sprawie -- rzeki 
Cas1teillano ta·jemniczo, a glos jego poniżył 
s.lę do sze·ptn. - Szkie-le·t podobno nie bvl 
praw:dziwy. 

-- Nie.prawdziwy"? Jakże to? 
--- W sześćs·et lat 1póź11iej wykopan10 irch 

znowu, a wtedy 1jaki1ś 1urcz·o1ny 1pro.fesoir z Bo 
Lonji dm.v·iódf niezbicie. że byly to szkielety 
dwóch ima{.p ... 

-- Ależ skądże się tam wzięty'? 
Crus•tella.ino wzruszy! raminnami. ·-- Ja u

lożylem sobire wyjaśnienie .tej sprawy. Wie . 
c.ie, panowi'e, ja:k ja sobie tę .rzecz przed
sta wirum? Myślę sobie, że 1lrnchrunek pię

kne,j Isotty wpaiko·wat do szafy 1zidechle mal 
py,, aby wy;pro.w.adz1ić w ·pol·e swego· .rywai
la. Ve:rucchio. Zaś on sarn z k-ocha!nką zmie
nit to w1i·ęzie1nie na. leiPSZe. 

- Czy to możI,iwe? -- zdurmi1at s.ię Al
fred Doring. 

- Wiele .rze,czy na.Jeży uważa·ć ,za mo·żli 
we - westchnął Castella:no. - M111iie s1ię 
zdaije, że Vittorinio Giusto byt w teim s:z.c:zę
śliwem pofożeniu, że zmienif to w1i·ęzie1nie 
na wo.Jność. Ja sarm z pewnośdą 111il·e jesitern 
w teim szczęśliwem ,położeniu.„ 

- W jakiem? spytali obali zwiedza-
jący jedn.ocz.eśnie. 

-- By wam zmiernić te 20 Hrów, 
p·a1n·ow1i·e. Naitomiast wy,, 1pa110iwie -- może

cie wyjść 1rn wolność przez te mak drzwi
czki bezpj.e.czeństwa. 
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Chińska: jdylla w pływającym domku. 
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